
Kozienicka symfonia
1.

Ponad dachy wielkiej bryły, 
Ku przestworzom wystrzeliły  
Smukłe, barwne trzy wieżyce. 
Rozpuściły siwe smugi 
Aż pod Kozienice,
Dalej niż brzeg Wisły drugi.

Rozkręcone, ciężkie smoki, 
Źródła wyzwalanej mocy, 
Niezawodne w rytmie bloki 
Nieustannie: w dzień i w nocy 
Wysyłają w różne strony 
Rozpędzone elektrony.

Wszak energią: myśli, siły, 
Trudem — robotniczym potem  
I górniczym czarnym złotem  
Wirniki się rozkręciły 
Kreśląc sinusoidy wstęgi, 
Parametrów swej potęgi.

Kozienicka uwertura 
Koku siedemdziesiąt dziewięć 
Długo będzie trwać w pamięci.
Wieść obiegnie horyzonty,
Źe się cały zespół kręci:
Bloków dziewięć i D Z I E S I Ą T Y .

ZBIGNIEW SZUMIERZ

D w ie  „ B a rb ó r k i"
Pi ze de niną sterta wycinków prasowych gromadzonych ścianek. Wieść spadla na nich 

w redakcji juz od sześciu lat, a w nich daty, nazwiska, 1 jasncg° nieba. Jeśli
szczego y, o których zapomnieli nawet najstarsi pracownicy

u owy. W treści artykułów banały czasami, oficjalne
stwierdzenia, ale i prawdziwy trud ludzi ze Świerży Gór­
nych małej wioski nad Wisłą — która stała się dla nich 
miejscem „tymczasowego zamieszkania” i życiowego egza­
minu.

Witosław i inni
2S listopad 1979 rok, godzina 

10.40, Przystąpiono do próby 
szczelności układu wodorowego 
generatora turbiny 500 MW blo­
ku X. Brygada odcinka m aszy­
nowego „Energoinontażu-Pól- 
noc”, którą kieruje W ładysław  
WITOSŁAYV jeszcze tego same­
go dnia pozna wyniki przepro­
wadzanego właśnie egzaminu. 
Jeśli się okaże, że układ jest 
nieszczelny zostaną powołane 
5-cio osobowe grupy operacyjne, 
żartobliwie zwane „spędem”, w 
celu zbadania GOO-mctrowego od­
cinka przewodów gazowych.

Z tego właśnie powodu Wito- 
sław nic ma tęgiej miny. YVszę- 
dzie tam, gdzie spawy i złącza, 
sprawdzali zgodnie z przyjętym  
reżimem technologicznym... m y­
dlanym roztworem. Od trzech 
tygodni kilkunastu ludzi wspi­
nało się z kubełkami i pędzlami 
w dłoni po przewodach, aż 
wreszcie ktoś nazwał ich mala­
rzami, a oni przecież... Ech, 
Bełchatów czeka na nich od 
dawna. Kombinowali jak mogli, 
bo niby wszystko szczelne, a 
ciśnienia nie można utrzymać.

Rozważali wszystko, aż wreszcie 
wykryli, że niektóre przewody 
mają wady produkcyjne — roz­
warstwienie metalu w polu

stwierdzonych przypadków bę­
dzie więcej, to konieczne będzie 
cięcie i ponowne spawanie ścia­
nek, a także wcześniejsze 
przejrzenie centym etr po centy­
metrze ponad pół kilometra rur. 
Przychodziły im wtedy różne 
myśli do głowy. Mamy XX wiek, 
a do sprawdzania szczelności 
rurociągów używa się mydła. 
Już przed taty słyszeli o próbach 
z freonem...

(Dokończenie na str. 2-ej)

W maszynowni panuje pozorny spokój
Fot: Wojciech Stan

Z  N ow ym  Rokiem  
now ym  krokiem?

Wszystkiiu Czyfelnikma, korespoiiilen- 
Idin i współpracnuiiiltOiii wesołych 
Świąt i szczęśliwego Nowego Rokit

życzy REDAKCJA

Tradycyjn ie już pod koniec ro ­
ku zwróciliśmy się do szefów' 
firm  działających w rejonie „Ko­
zienice” z pytaniem : jaki był
m ijający rok, jaki będzie s ta rt w 
rek  przyszły ?

A ndrzej Bartoszewicz — dy re­
ktor do spraw  generalnego w y­
kon aw stw a „ B e ton - S t a lu ” :
— Bez w ątp ien ia był to re k  dla 
rejonu dobry, ponieważ mimo 
opóźnień w dostaw ach, kłopotów 
ze zdobyciem wielu m ateriałów  
itp  problem ów  blok X źreb iliś­
my szybciej i lepiej niż „dzie­
w ią tkę”.

YV sw ojej karierze nie w idzia­
łem drugiego turbozespołu tak 
dobrze przygotowanego do u ru ­
chom ienia i z pełną odpow iedzia­
lnością mogę powiedzieć, że jak 
dotychczas jest on bez w ątpienia 
najlepszym  w  polskiej energetyce. 
Możemy być i jesteśm y z niego 
praw dziw ie zadowoleni.

Również dużo satysfakcji do­
starczy przekazania elektrocie­
płow ni w' Lublinie, szpitala i 
kotłow ni La M onte’a w  Kozie­
nicach. Jedyną łyżką dziegciu 
jest realizow ane przez nas budo­
wnictwo m ieszkaniową.

S ta rt w rek  następny  zakrau- 
gu ru je  przegrupow anie w  re jo ­
nie w związku z zakończeniem 
bloków 500 MW. N ajw ażniej­
szym d la  nas zadaniem  stanie 
się budew a elektrociepłow ni w 
Pruszkow ie. Od właściwego p rzy ­
gotow ania zaplecza i rozpoczęcia

robót z w łaściwym  d la  takiej 
inw estycji tem pem  zależeć bę­
dzie jej 'powodzenie. Nie możemy 
sobie pozwolić ara popełnianie 
błędów w  . fazie początkowej. 
U chronią nas od tego zdobyte 
doświadczenia. Niepokoi jedynie 
niedostateczne .  zabezpieczenie 
ekip budow lanych we w łaściw ą 
ilość wysoko spraw nego sprzętu, 
a problem  ten znam y już ze 
Świerży. Także .i tu ta j w  roiku 
przyszłym trzeba będzie popraw ić 
sytuację, bo musim y zakończyć 
budowę kilku  obiektów  pom ocni­
czych dla elektrow ni, uporządko­
wać otoczenie, a  także zrealizo­
w ać już prow adzane inw estycje 
w  terenie.

Janusz B arańczyk — dyrektor 
„H ydrooeintrum -l” : — Chociaż
w ystartu jem y z przyzwoitej po­
zycji i w ykonaliśm y zadania 
J979 reku  — n ie  zaliczam go do 
najlepszych. Ciągle odczuwaliśmy 
braik sp rzę tu  — koparek  a spy­
charek  — po nocach śniła mi się 
olbrzym ia hałda żwiru, którego 
stale nam  brakuje.

W tym  roku jak i n a  początku 
następnego kończyć będziemy za­
dania w Siekierkach, Górze K al­
warii, Przysusze. Radomiu...

Zdzisław Sm ytkicwiez — zas­
tępca k ierow nika ..Term okoru”. 
— Dostaliśmy w  kość w tym 
reku , a szczególnie pod jego ko ­
niec. N iem alże przed symbolicz­
ną dw unastą otrzym aliśm y wszy­
stk ie m ateriały . Pow stała więc

bardzo nerw ow a sytuacja. W roz­
w iązaniu problem u pom ogła d y ­
re k c ja , k ieru jąc n a  budowę 
E lektrow ni „Kozienice’’ dodatko­
wą Ilość ludzi. Dzięki temu m o­
gliśmy przygotować kocioł do • 
rozpalenia. W tej chwili sytuację 
na kotle m ożna przyrów nać do 
kuchni, w  k tó re j jest n ieporzą­
dek, ale m ożna w  niej ugoto­
wać obiad. Po Nowym Roku blok 
będzie już kom pletnie zaizolowa­
ny c<raz zostanie docelowo pcm a- 
lcwamy.

,Po Nowym Reku przedsiębiors­
two przystąpi do pnąc konserw a­
cyjno-rem ontow ych n a  blokach 
200 MW. W ielu pracow ników  wy" 
korzysta zalegle od trzech lat 
urlopy, n iektórzy  w nagrodę za 
dobrą pracę w yjadą n a  budow y 
zagraniczne.

Czesław Zabiegły — k iero ­
w n ik  L PIP : — Bardzo debry  rok  
v. uw agi na w ykonanie podstaw o­
w ych wskaźników. Mamy kłopo­
ty  z dostawcam i niektórych m a­
teriałów , ale może w przyszłym  
rek u  będzie leipie j. Końcówka 
jest • bardzo pracow ita. W nowy 
sta rtu jem y  z. nadzieją.

Jan Piasecki — kierow nik  
„E nargoapara.tury”: — z  efektów  
tego roku jestem  bardzo zado­
wolony. P rzydałaby się w  Ś w ie­
rżach jeszcze jedna „pięćsetka”. 
R ek 1979 zam ykam y w ynikiem  
62 min zł. To dużo. Mimo, że 
podejm ujem y się p rac na no­
wych inw estycjach w  Nowym 
Roku będziemy mieli kłopoty z 
fron tam i robót.

(Dokończenie n a ' str. 2-ej)
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Dwie „Ba rbó rk i”
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Mimo to ludzie Witosława 
bronią się przed „spędem”. To 
przecież godzi w  dobre imię 
brygady. I wreszcie kamień 
z serca. Przyszedł tak długo 
oczekiwany werdykt — próba 
zakończona, obniżyć ciśnienie ! 
Układ szczelny! Honor urato­
wany, opóźnień nic będzie, szefo­
wie zadowoleni. Kierownik od­
cinka maszynowego Tadeusz 
POMYKAŁA składa im gratula­
cje, a jeszcze kilka godzin te ­
mu...

Tymczasem zakończono opera­
cję przywracania układu ruro­
ciągów pary, oleju smarnego 
i regulacyjnego do stanu pier­
wotnego po dmuchaniu. Nie 
wszystko jednak idzie pomyślnie. 
Ze względu na brak akumula­
torów do stacji RH (dostawa 
importowana) nie można prze­
prowadzić prób urządzeń, które 
w czasie rozruchu turbiny sta­
nowiłyby operacyjną rezerwę. 
Akumulatory dotrą, jak się  
później okaże, na kilka godzin 
przed uruchomieniem turbiny. 
Trwała jeszcze regulacja „pi­
lotki”.

W dwa dni później radio i te ­
lewizja podały wiadomość, ie  
zakończono regulację zabezpie­
czeń, przygotowania do rozpale­
nia kotła i uruchomienia turbiny 
bloku X, że na budowie nawet 
w sobotę i niedzielę praca t r w a  
bez przerw. Lakoniczne komuni­

katy raz cieszyły, że o nich się 
mówi w kraju; raz denerwowa­
ły — bo niby wszystko pięknie 
idzie, a tu w Świerżach Górnych 
do ostatniej chw ili problemy; 
kiedy indziej — wyzwalały  
tlące się jeszcze resztki sił na 
chwilę przed finiszem.

Dyrektor Zieliński na naradzie 
produkcyjnej w  „Beton-Stalu” 
zwrócił się do załogi o szcze­
gólna mobilizację sił;

— Musimy najpierw urucho­
mić blok, a potem odpoczniemy. 
A jeśli w  takiej chw ili wszyscy  
pracownicy budowy przystąpią 
do prac porządkowych — tu 
zwracał się do całej administra­
cji — nie będziemy musięli od­
rywać brygad od właściwych za­
dań.

Hasło dyrektora wszyscy pod­
jęli. Oj, było co oglądać kiedy 
najładniejsze dziewczyny chw y­
ciły za łopaty i miotły.

HARCERSKIE PODCHODY

— Dajcie znać kiedy urucha­
miają „pięćsetkę” — dzwoni 
redaktor z gazety wojewódzkiej 
— będę mógł spokojniej spać 
wiedząc, że dzięki wam tej 
chw ili nie przegapię.

Marian KORTU8 z Energo- 
monlażu-Północ na pew’no uru­
chomienia nie przegapi. Ma już 
za sobą 36 godzin pracy nonstop. 
BIIF-owcy patrzą na niego 
z przerażeniem, bo przecież się

Są jakieś problemy? Pan Przcwoźniak ma zawsze mocne argumenty.
Fot: Wojciech Stan

Z NOWYM ROKIEM 
NOWYM KROKIEM ?

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Jaki będzie roik -przyszły ? Oby 

nie gorszy. Chciałbym w  nim  
znaleźć trbchę czasu dla siebie i 
rodziny. Myślę, że w  tym marze­
niu nie jestem odosobniony.

Antoni Kowara — kierownik 
, ,Elektrobudawy”: — Dla rejonu 
dużym sukcesem  jest zakończe­
nie prac -przy błotku X, a to nie

przyszło łatwo, bo opóźniano fro ­
n ty  robót i dostaw y inwestorskie. 
Podstaw ow ą spraw ą, dręczącą nas 

"jak  zm ora, były ciągłe przeróbki 
zam ontow anych urządzeń po­
dyktow ane zm ianą dokum entacji

IW przyszłym  roku prow adzo­
ny  przez nas zakres rofoót będzie 
niew ielki.

mówi, że nie ma ludzi nieza­
stąpionych, a jednak...

W nastawni bloku X od w id u  
dni ponadplanowa obsada. Kręcą 
się różni ludzie, ale przypadko­
wych nie ma. Ktoś powiedział, 
że wszyscy bawią się z „pięć­
setką” w  harcerskie podchody. 
Najpierw próba wody, potem
ognia i  wytrwałości. Już teraz 
przewidzieć trzeba wszystkie 
niespodzianki jakie może spra­
wić turbozespół. Do rurociągów  
skierowano parę z kolektora 
ogólnoelektrownianego w  celu 
wygrzania urządzeń, a tym sa­
mym wykonania naturalnych  
uszczelnień dla uzyskania w
niewypełnionych jeszcze parą
komorach idealnej próżni.

3 grudzień 1979 r. godz. 16.15.
W nastawni rozlega się ciągły 
dzwonek sygnalizatora zabezpie­
czeń. Operator turbiny szamoce 
się z przyciskiem wyłącznika. 
Zaciął się. Lepiej, że teraz.

Plan na dzisiaj jest następu­
jący; rozpalenie kotta, uzyskanie ® 
pary, doceldwę wygrzanie ukła­
dów, podanie pary na turbinę, 
rozkręcenie jej do 3000 obrotów 
na minutę, wytrzymanie takie­
go stanu przez jakiś czas po to 
by odstawić urządzenia na kilka 
godzin. Potem? SYNCIIRONISŁA- 
CJA. W czasie przygotowań do 
rozruchu turbiny sprawdzenie 
jeszcze raz zabezpieczeń, regula­
cja rejestratorów i oczekiwanie 
na... decyzję wodzów.

TERAZ; NIE NA ŻARTY
Na zmianie w  nastawni bloku 

X po stronie wody zasilającej 
stoi Lech GIELNIEWSKI, a po 
stronie paliwa Henryk JAKU­
BIAK. Młodzi chłopcy, ale już 
oblatani. Czekają przy pulpitach 
na sygnał do rozpalenia kotła. 
Kierownik bloku Wojciech STO­
LARSKI — poszedł właśnie na 
stanowisko instalacji rozpałko- 
wej i  przez krótkofalówkę in ­
formuje: Zaraz rozpalamy. Czy 
wszystko gotowe?

W wizjerach kotła pojawia się 
jasny płomień, a potem już tylko 
słychać jednostajny szum. Przez 
wtryski do kotła podawane są 
coraz to większe ilości mazutu.
W nastawni mogą to odczytać na 
rejestratorach. Poprawią jeszcze 
tyllto parametry i już wszystko 
w porządku, ż a  trzy godziny 
powinni uzyskać „właściwą” 
parę. Zegar za ich plecami 
wskazuje godzinę 17.30.

Turbina od jakiegoś czasu 
obraca się! Na razie wspoma­
gana przez obracarkę. Wał 
gigantycznego urządzenia bez 
pary jest bardzo leniwy. Obraca 
się jak tarcza licznika energii 
zainstalowanego w  mieszkaniu. 
Za kilka godzin będzie aż syczał.

Po kilku godzinach zmagań, 
po tej stronie pulpitu sterowni­
czego, gdzie znajdują się wskaź­
niki kotła robi się pusto. Za to 
przy manetkach turbiny i gene­
ratora zaroiło się. Spośród grona 
„postronnych” obserwatorów  
najbardziej aktywny jest Ta­
deusz Pomykała z „Energomon- 
tażu-P6łnoc”. Ciągle pyta, spo­
gląda na rejestratory, podnieco­
ny przestępnie z nogi na nogę. 
Dzisiaj sprzedaje urządzenia 
maszynowni i... turbozespół. 
Towar jest dobry, ale kupiec 
niecierpliwy.

Poniedziałek, 3 grudnia.
— Niedobry dzień — mówi 

Pomykała. Poczekajcie jeszcze 
kilka minut. Niedługo północ. 
We wtorek musi się udać.
A i data będzie symboliczna —

górnicze święto pięknie uczcimy. 
Przecież my z górnikami to jed­
na rodzina.

Wtorek 4 grudnia, Barbórka. 
Godzina OjIO. Zaczyna się Po­
ruszenie w nastawni. Najbardziej 
zdenerwowani są „postronni”. 
Na krzesłach pod ścianą siedzą 
tylko Tadeusz Pomykała i A lek­
sander LIBENSON. Niby patrzą 
na plecy operatorów, a może 
gdzieś, tam , w przeszłość inyśla-

zachowywała się „pięćsetka” 
bloku IX. Wiadomo, że trzeba 
będzie przekroczyć pewne war­
tości krytyczne — 700 obrotów, 
1200, a na koniec osiągnąć 
3000. Przy przekraczaniu środ­
kowej wartości turbina wpada 
w największy rezonans. Wibruje 
wtedy cały fundament.

4.30. W m etalowej „budce”, 
z narzędziami, tuż za generato­
rem turbiny siedzi brygadzista

Cza» na wzajemne gratulacje. W Nowy Rok będzie można spokojnie 
odpoczywać. „Pięćsetka” zdaje egzamin

Fot: Wojciech Stan

mi powracają. Nie było im łatwo. 
W ostatnim czasie dwóch ludzi 
po przeciwnych stronach.

— W ystarczył jeden telefon od 
Aleksandra, a już wiedziałem, że 
wyskoczyła nowa robota — po­
wie potem Pomykała. Czasami 
miałem ochotę uciec gdzieś, albo 
powiedzieć kolegom, że nie ma 
mnie dla nikogo. Z Aleksandrem  
współpracowało mi się bardzo 
dobrze, bo to chłopak konkretny 
i stanowczy. Nadzór radziecki 
trafnie dobrał swoich ludzi. 
Przeszkadzały nam tylko n ie­
przewidziane — zarówno przez 
jedną, jak i drugą stronę — 
sytuacje, które przysparzały tyle 
zmartwień.

Czas oczekiwania na efekt 
wielomiesięcznych zmagań
sprzyja refleksjom, ale niestety  
oczy wielu z nich pokryła m gieł­
ka zmęczenia. Może za parę dni, 
gdy Już ochłoną uda się ich na­
mówić na wspomnienia, ale te ­
raz...

— Oczekiwanie na moment 
uruchomienia bloku to naj­
większa przyjemność. Ponad 
5 lat pracy na tę Jedną tylko  
chwilę. Czy wszystko się uda? 
To pytanie ciągle kołacze po 
głowie. Aie się nie boję, bo 
urządzenia posiadają wystarcza­
jącą ilość zabezpieczeń. Przecież 
dzisiejsza technika... — stara się 
uspokoić iaż. Józef Stawowy, 
dyrektor inw estycji Elektrowni 
„Kozienice”.

4.15. Podali parę na turbinę. 
Niedługo turbina nabierze pręd­
kości o własnych siłach. Obra- 
carka będzie niepotrzebna.

4.20. Jest. Turbina nabiera 
obrotów. Mija chwila pierwszej 
fascynacji. Wielu z obecnych 
przy uruchomieniu widziało jak

z Encrgomontażu-Północ, Marian 
Kortus. Oczy niby ma otwarte, 
ale śpi. Obudzony, sięga po 
paczkę sfatygowanych „Klubo­
wych”. Daje jednego, zapałki 
i bierze papierosa dla siebie. 
Tym razem jego palce na dłużej 
utknęły w .paczce papierosów. 
Znowu zasnął z otwartymi ocza­
mi, ale kiedy cała „pakamera” 
zaczęła wibrować, dzwonić, spo­
kojnie powiedział:

— To turbina wchodzi na 
3000 obrotów.

4.45. Trudno odtworzyć, co 
mówili do siebie ludzie w  cza­
sie wzajemnych gratulacji. Huk 
turbiny zagłuszał wszystko. 
„Barbórka” — bo tak nazwano 
drugą kozienieką „pięćsetkę” 
sprawdziła się. Za kilka dni 
jeszcze jeden, ostatni etap — 
SYNCHRONIZACJA.

OFICJALNY KOMUNIKAT

O godzinie 1.13 w  n o c y  6 grud­
nia 1979 r. z siecią krajową zo­
stał zsynchronizowany blok X. 
Stało się to w 44 godziny i 
28 minut od chwili uruchomienia 
bloku.

Po kilku godzinach turbina 
osiągnęła moc 200 MW. Zgodnie 
z przewidywaniami swoją moc 
docelową osiągnie za 3 miesiące 
tj. na początku marca 1980 r.

Tego samego dnia w godzinach 
porannych do Elektrowni „Ko­
zienice” przybyli: pierwszy se ­
kretarz KW PZPR — JANUSZ 
PROKOPIAK i wojewoda ra­
domski ROMAN MAĆKOWSKI. 
Złożyli oni budowniczym i zało­
dze elektrowni serdeczne gratu­
lacje.

SŁAWOMIR SKOWINSKI

U tarł się tak i zwyczaj, że w 
św iąteczny wieczór, pod zielo­
nym  drzew kiem  ozdobionym  b a r­
w nym i bom bkam i, składam y dla 
swoich bliskich podarki. Każdy 
z naS m arzy o jakim ś specjalnym  
podarunku . O czym m arzą p raccw  
nicy „B eton-S talu” ? Go chcieliby 
znaleźć pód chcliinką dla siebie, 
dla przedsiębiorstw a ?

Je rzy  Popław ski: — Dobre sło­
wo dd dyrekcji, k tó re  i  tak  sły ­
szymy często.

E lżbieta Łagow ska: — C hciała­
bym, abyśm y w reszcie nie m u­
sieli wyczekiwać n a  samochody 
i ładowaczy. P ryw atn ie  — n a j­
w iększą radość spraw iłby  mi t a ­
lon n a  „m alucha” 1 klucze do 
mieszkalnia spółdzielczego. «_

Pomarzyć sobie 
dobra rzecz,

K rzysztof Zalew ski: — P reze­
n t ipoid chdiinkę ? Dwa now e sa ­
mochody d la  działu (transportu.

Józef P aw lik : — Od la t obie­
cu je się nam , kierow com , pokój 
wypoczynkowy, w ięc może w łaś­
n ie  w  tym  roku sym boliczną g a ­
łązkę św ierkow ą 'powiesilibyśmy 
w  noiwym pom ieszczeniu ?

Ja n  Kotlińsfci: —• D la działu 
potrzebny 1 jest nalm przydział na

m aszyny liczące — to tak i p re ­
zent równocześnie i d la innych 
pracowników. Nam  sam ym  n a j­
w iększą radość spraw iłaby  sp ra ­
w na i szybka n ap raw a sprzętu 
radiow o — telew izyjnego i w y­
posażenia hoteli.

Zygm unt Głowacki: — Nie m o­
żemy się doczekać cen tralnego 
Ogrzewania w budynku  „Szpilki”, 

(Dokończenie na str. 3-ej)

22, 23 (143, ,144) ,tiudujem tt CleUtrourttię*

P 1 września 1949 roku powołano przy „Energobudowie” —  przedsiębiorstwie 
p grupującym kilka zakładów związanych z budownictwem energetycznym —  p Zakład Aparatury Pomiarowej Z-5, będący zalążkiem obecnej „Energoapara- p tury”, który mocą zarządzenia ministra budownictwa przemysłowego uzyskał 
p z dniem 1 stycznia 1955 roku pełną samodzielność i prawa przedsiębiorstwa 
p Państwowego. Od tego czasu datuje się obecna nazwa —  Przedsiębiorstwo p Montażu Aparatury Pomiarowej i Automatyki „Energoaparatura” z siedzibą 
 ̂w Katowicach.

30 lat „Energoaparatury”

rogu znaczono postępem
°CZATKI NIE BYŁY ŁATWE

.Wraz z pow ojenną odbudow ą 
j^getyk i, pow stające zak łady  
j>wjalisty.czne, a w śró d  nich

D

,aklad A p ara tu ry  'Pom iarowej 
w ykać się m usiały  

!:°gromnyimi trudnościam i tech-
ż-5

^^^-p rodukcy jnym i, o rgan iza­
cyjni i kadrow ym i. Nie było 
jPawiednich środków  produk- 

zaplecza, środków  tran sp o rtu  
odpow iedniej siły lacho-

'ę.
*ych w arunkach  zakres 

U® ogranicza! się do świadcze- 
l> r o d y c h  usług w  postaci 
“°cizny zw iązanej z m ontażem  
^ratury o raz in sta lacji pom ia- 
y°~kontroln y C h . Wyikorzysty- 

(5**0 m aszyn i  urządzeń in ­
d o ró w  i (innych przedsię- 
f fstw um ożliw iło wyikonywa- 

bezpośrednio n a  budow ach 
”bnych (wyrobów — złącz 
.^bwytów oraz prow adzenie 
cj^tów  ap a ra tu ry .
^  te j sy tu ac ji o rganizacja 
.^nych w arszta tów  s ta ła  się 
ihyszoplanową spraw ą. Po ich 
^nom ieniu  .praca u leg ła 
T^nej ,popraw ie. M ożna już
do sam odzielnie uruchom ić
“j^ą produkcję, wykonywać 
bhe naprawy, remonty.

°ftAZ w i ę k s z e  z a d a n i a

Wiwszym poważniejszym  
?tvdzianem możliwości za- 
“ były prace montażowe na 
■bcim placu budowy Huty  
bia w  Nowej Hucie. Budowa 
stała się dla1 Zakładu Z-5 

;2słowiową kuźnią nowych  
, . przygotowywanych do 

bardziej odpowiedzialnych

5 latach 60-ity,ch wyjątkowo  
J^nicznie rozwijał się prze- 
‘ chemiczny. Rozbudowane 
’ Zakłady Azotowe w  Tar- 
k, Zakłady Chemiczne w  
bęc&miu i Blachowni. Za- 
,2 też powstawać nowe za- 

w Płocku, Tarnobrzegu,, 
^ a ch . Pojaw iły się nowe, 
^ane typy przyrządów po- 
.W ych i  elem enty automa- 
‘ Oparte na sygnale ptneuma- 
Jbyin. W tyim samym czasie 
“Jtdowywała się polska ener- 
*ja. Wielkim placem budowy 
SO-tych iw energetyce była 

kopalni odkrywkowej 
brunatnego i elektrowni 

ŚUroszowie, gdzie budowano 
bloki energetyczne 

:^cy 200 MW. Dla toudowni- 
fb był to w ielki poligon do­

św iadczalny, szkoła życia.
N astępna dziesięciolatka to  

jeszcze/ bardziej dynam iczny 
okres rozw oju  i realizacji no­
w ych inw estycji. P ow stało  w ię­
cej placów  budow y m . in. e lek ­
trow nie „Dolna O dra”, „Kozie­
n ice”, Z akłady Tw orzyw  Sztucz­
nych „E lana” w  Toruniu, R a­
fin e ria  N afty  w  G dańsku 
i  w reszcie najw iększa budow a 
— K om binat M etalurgiczny H u­
ta  „K atow ice”.

W la tach  60-tych d 70-tych 
„E nergoapara tu ra” prow adziła 
roboty m ontażow e akp  i  a na 
250 placach budów  w  całym  
k ra ju , a  w śród  nich w tele 
o  k ilku le tn im  cyklu  inw esty ­
cyjnym , gdzie do dn ia dzisiej­
szego prow adzone są p race  
zw iązane z  rozbudow ą lub m o­
dernizacją. N a wszystkich tych 
budow ach doświadczona i za­
hartow ana  załoga udowodniła, 
że zdolna je st w ykonać n a j ­
trudn ie jsze  zadania.

Z POMOCĄ 
PRZYSZŁA NAUKA

P ierw sze prace zw iązane 
z w drożeniem  w łasnych 'kon­
stru k cji ap a ra tu ry  kon tro lno- 
pom iarow ej (puszkowe m ierniki 
ciśnienia, siłowniki elektryczne, 
sygnalizatory przepływ u i pozio­

m u, te rm om etry  oporowe i inne) 
podjęte  zostały w 1962 roku. 
W tym  też roku „E nergoapa­
ra tu ra ” naw iązała ścisły kon tak t 
z W rocław skim  In sty tu tem  
A utom atyki System ów  E nerge­
tycznych i p rze ję ła  do p roduk­
cji elem enty  au tom atyk i kotło­
wej o parte j n a  im pulsow ym  
regulatorze m ostkow ym  ty p u  
RK.

Innym  iważnym kierunk iem  
działalności je s t produkcja szaf 
kontrolno-pom iarow ych, p u lp i­
tów, tab lic  i skrzynek.

K olejną dziedziną działalności 
p rodukcyjnej ZZPPiM  je st p re -  
fabrykacja. Na n ią  sk ład a  się 
kom pletne w yposażenie szaf, n a ­
stawni-, tablic, pu lp itów  w  nie­
zbędną ap a ra tu rę  kontrolno-po­
m iarow ą, regulacy jną, s te row ni­
czą, osprzęt pomocniczy, w yko­
nyw anie połączeń elektrycznych.

U zupełnieniem  przedstaw io­
nych wyżej asortym entów  jest 
produkcja tzw. arm atu ry , a  więc 
złącz, zaworów, końców ek ftp .

Z e  w zględu na to, że 'bez do­
kładnego spraw dzenia a p a ra ­
tu ry  przed uruchom ieniem  n ie 
może być mowy o je j op tym al­
nym  w ykorzystaniu, b ezaw ary j­
nej i  d ługoterm inow ej pracy, 
przedsiębiorstw o dużą w agę 

(Dokończenie na str. 5-ej)

M e tylko źródło en ergii...

Woda na mały młyn
K iedyś opiewało się je  

w  w ierszach i piosenkach, lecz 
mało k to  się zastanaw iał jak  
w ielka  je st ich rola gospodar- 
cza-tych w szelkiego rodzaju m a­
łych ob iektów  przem ysłow ych  
napędzanych wodą. B yle rze­
czułka, strum ień , u p ływ  z w ięk ­
szego staw u  dostarczały, jeszcze 
przecież nie tak dawno, ener­
gii poruszającej m aszyny, prze­
de w szys tk im  służące m ielen iu  
ziarna, ale nie ty lko , bo prze­
cież i tartaki, i ku źn ie  i folusze, 
i n iektóre m aszyny papierni­
cze napędzane były  w  ten  w łaś­
nie sposób.

Powszechna elek try fikac ja  
kra ju  doprow adziła jednak do 
praw ie zupełnej likw idacji tego 
rodzaju  napędów . Ł a tw ie j było  
przecież posługiwać się siln i­
k iem  elektrycznym ... Rozm iary  
tego zjaw iska  w  skali kra ju

Pomarzyć sobie 
dobra rzecz (

S k oń czen ie ze str. 2-ej)
! może jednak LPIP... Poza 

ciepło i woda dla budynku 
u "w Świerżach., bo chcM i- 
1 .y rozpocząć prace wykoń- 

■dWe.
Mirkoiwicz: — Chciał- 

‘ Vby spełniły się sny — 
Podjeżdża zawsze w  tym  
ha który był zamówiony, 

6o m e brakuje, betoniar- 
il;~awsze przygotowują za 

ilość masy... Więc może 
, Czarodziejiską różdżkę ?
„ Czerska: —- Podpisane 

He 5 ; y odbiorowe bloku X, kot 
IW  5 Próby wodnej kotła nr 6 
t: , owni La Momttea a poza 
i .k szcze  komplet dostaw  
W  3totł«

A ndrzej Bartoszewicz: — W 
prezencie gw iazdkowym  chcia ł­
bym  abyśm y wszyscy otrzym ali..’. 
500 MW n a  bloku X, zaś pod 
choinką w  dom u chciałbym  zna­
leźć ta lon  n a  samochód.

Były jeszcze życzenia anonim o­
we: by li tacy, 'którzy chcieliby, 
aby autobusy podjeżdżały zawsze 
punk tua ln ie  i n a  stale stanow is­
ka, ab y  z p lacu ich  posto ju  zn ik­
nęło błoto lub  żeby uruchom io­
no... ko le jkę linow ą tran sp o rtu ­
jącą ludzi ponad błotem , w  k tó ­
rym  już n ie jeden  zgubił buty.

L istę zam ów ień pozostawiam y 
Otwartą. M amy nadzieję, że n ie  
wszyscy p o trak tu ją  ją  z p rzy­
m rużeniem  oka, że n ie  będzie je j 

, - t i  ^  m ieszkaniach spółdziel- trzeba w ysyłać do św. M ikołaja.
pracow ników  działu ' Życzenia są bardzo zw yczajne i 

do zrealizow ania.

S - łow ni. Prywatnie m a­

nie są znane. B iuro P ro jektów  
W odnych M elioracji w  L ublin ie  
przeprow adziło  niedaw no do­
k ładniejsze analizy na sw oim  
terenie. W rezultacie rozpoznano  
sytuację, dzie je  i losy 110 za ­
kładów  napędzanych wodą na  
terenach w o jew ództw  chełm s­
kiego, lubelskiego i zam ojskiego  
w  zlew iskach  rzek: W ieprz, B y ­
strzyca, Łada, W yżnica  i Cho- 
delka, gdzie istniała spora ilość 
tego rodzaju  obiektów .

W  1934 roku  ty lko  na terenie  
ówczesnego w ojew ództw a  lu ­
belskiego działało przeszło 500 
m łyn ó w  w odnych  i ten  stan  
trw a ł n iezm iennie od praw ie 80 
lat. G w ałtow ne zm niejszen ie n a ­
stąpiło w  czasie osta tn iej w o jny
i potem  w  w y n ik u  in tensyw nej 
e lek try fika c ji.

Przeanalizow ano w ięc a k tu a l­
ną sy tuację ow ych 110 m łynów
ii stw ierdzono, że  obecnie ty lko  
20 z nich napędzanych jest je ­
szcze wodą, w  27 zm ieniono  
napęd na elek tryczny , a resz­
ta uległa zniszczeniu, albo też  
uległa „przebranżow ieniu” na  
m agazyny itp.

S tw ierdzono  też, że na jm n ie j 
opłacalne są m ły n y  w odne duże, 
stojące na  rzekach zasilanych  
ze z lew isk  wód, których  po­
w ierzchnia  przekracza 600 k m  
kw . U trzym anie, a p rzed tem  je ­
szcze budow a urządzeń sp ię trza­
jących je s t bardzo kosztow ne. 
N iekorzystne  są też ob iekty  zu ­
pełnie m ałe. N atom iast za n a j­
lepsze uznano dla m łynów  w od­
nych  rzeki o zlew iskach, k tó ­
rych pow ierzchnie w ynoszą 200- 
400 k m  kw .

A le  chodzi tu nie ty lko  o w y ­
korzystan ie  w ody do napędzania  
m aszyn , w  ty m  przypadku  
m łyńskich . 51 spośród tych  110 
m łyn ó w  m iało staw y i do dziś 
staw ów  takich  u trzym ało  się 
zaledw ie 19. D aw niej w  grupie 
m ałych m łynów , ustaw ionych  
na m ałych  rzekach w szystk ie  
m :ały staw y.

(Dokończenie na str. A-ej)

TRWAŁE JAK PRACA
— Mimo niesprzy ja jącej au ry  

nadszedł dla n as  gorący okres. 
Jesień  już się kończy, a le  za’ to  
zbliża się chwila uruchom ienia 
drugiego turbozespołu 500 MW 
— m ówi STANISŁAW PANAS, 
t ec hn ik -b ry  gadzist a PM APiA 
„E nergoaparatu ra’

K ońcow a faza m ontażu sp ra ­
wia, że coraz częściej dokuczają 
nam  przeróżnego rodzaju  tru d ­
ności, a  to  w ynikające z  b raku  
niezbędnych w  danej chw ili do­
staw , innym  znów  razem  z rów ­
now agi w yprow adzają sku tk i 
zniszczeń pow odow anych dzia­
łalnością dom orosłych e lek tron i­
ków  — złodziei.

Właiśnie niedaw no rozpoczęto 
próby funkcjonalne kotła. Do 
tego czasu m usieliśm y zakoń­
czyć w szystkie p race lim itu jące 
kolejne e tapy  rozruchu.

— M inęło dziewięć la t od 
chw ili podjęcia przeze m nie — 
kontynuu je S tan isław  P anas — 
pierwszej) p racy  zawodowej. 
P rzedsiębiorstw o M ontażu A pa­
ra tu ry  Pom iarow ej i  A utom a­
ty k i „E nergoapara tu ra”, z k tó ­
rym  zw iązałem  się na' dohre 
i zle, um ożliw iło m i realizow a­
nie n ie  ty lko  swoich za in te re ­
sow ań zawodowych, a le  również 
przeżyw anie niecodziennych

chw il n a  egzotycznej budow ie 
e lek trow ni H ad ja r  w  A lgierii.

P rzedsięb iorstw o nasze zapew ­
n ia  z każdym  rokiem  coraz lep­
sze w arunk i pracy. Tu w  K o­
zienicach o trzym ałem  m ieszka­
nie służbowe, w  k tó rym  mogłem  
zam ieszkać z rodziną. W po­
przednim  okresie było to  n ie ­
możliwe. Liczą się rów nież n a ­
w iązane n a  budow ie przyjaźnie 
może w łaśnie dlatego, że łatw iej
0 bogate życie tow arzyskie.

Jestem  brygadzistą  m łodym ,
ale m am  w rażenie, że n a  za­
sadzie p rób i błędów  doszedłem 
do in tensyw nych spostrzeżeń po­
m agających kierow ać zespołem. 
N ajw ażniejszą potrzebą ja k ą  
należy rozbudzić w śród p ra ­
cow ników  je st dum a zawodowa
1 poczucie więzi z przedsięb ior­
stwem . Być dum nym  z w yko­
nyw anego zaw odu — to  znaczy 
pracow ać dobrze, dbać o porzą­
dek n a  stanow isku  pracy, sza­
now ać pracę innych. Poczucie 
zw iązku z przedsiębiorstw em  
rów now ażne je st z p rezen tow a­
niem  na codzień in te resów  sw o­
je j firm y, co w  dalszym  roz­
w inięciu  oznacza szybkie rea li­
zow anie postaw ionych przed 
b rygadą zadań.

(s)

1Kronika TPPR
I

I

K O N K U R S N A  P L A K A T
Z in ic ja tyw y Z Z  TPPR  

w  elektrow ni „Kozienice” 
został ogłoszony konkurs  
na p laka ty  o następującej 
tem atyce: 35-lecie PRL,
62 Rocznica W ielk ie j So ­
cja listycznej Rew olucji 
Październikow ej, 35-lecie 
TPPR.

Ju ry  konkursow e pod  
przew odnictw em  m gr inż. 
Janusza U fnala oceniło
9 plakatów , spośród k tó ­
rych na jw iększe  w alory
artystyczne prezentow ała  
praca K R Z Y S Z T O F A  B A -  
C H A N A . K olejne m iejsca
przypadły p laka tom  autor­
stw a Zdzisław a Szalusia  
(II), E lżb ie ty M artynow - 
sk ie j-S lis iń sk ie j i Z dzisła ­
wa Szalusia (III  ex  aeąuo). 
Przyznano rów nież dyp lo ­
m y.

W  na jb liższym  czasie 
w szystk ie  prace m ożna
będzie zobaczyć na w ysta ­
w ie organizow anej przez  
Z Z  TPPR. i

HONOROW E O D ZN A K I 
TPP R

Zarząd G łów ny tow arzy­
stw a przyznał pracow ni­
ko m  E lektrow ni „Kozie­
nice” zło te odznaki hono­
row e. Z  okazji w ręczenia  
Zarządowi W ojew ódzkie­
m u  TPPR w  R adom iu  
sztandaru, o trzym ali je: 
Janusz U fnal — przew od­
niczący  ZZ T PPR E lek­
trow ni „Kozienice”, R y ­
szard S z ta m p ke  i K azi­
m ierz W ieczorek.

W IZ Y T A
R AD ZIEC K IC H  GOŚCI

W  E lektrow ni „Kozie­
nice” odbyło się spotkanie  
z przedstaw icielam i am ba­
sady radzieckiej. Delegacji 
przew odniczył radca ds. 
ekonom icznych A m basady  
Z S R R  w  P R L  tow . J. M i- 
neew .

(S)

Technika -  przeciw pożarom
2aroodporną tk an in ę  „Im ber- 

te x ” — rozpięto  pod kątem  
45 st. i polano roztopionym  b rą ­
zem. Je j w ierzch został w p raw ­
dzie uszkodzony, ale od spodu 
nie było śladów  działania w y­
sokiej tem pera tu ry . M etr kw a­
d ratow y  „Lm bertexu” (waży 
1300 g. Je s t ona w ielokrotnie 
trw alsza niż tk an in a  azbestow a 
dotychczas stosowana. E lastycz­
na, obustronn ie pow lekana, od­
po rn a  n a  ścieranie, niepalna, 
służy do w ytw arzan ia  p landek  
i osłon spawalniczych, a także 
fartuchów  i kasków, m ankietów  
ochronnych itp. O pracow ano ją  
w  firm ie  „Excałor” (RFN) spe­
cjalizującej się w  produkcji, 
odzieży ochronnej.

D etek tor prom ieniow ania pod­
czerwonego, reag u je  w  ciągu 
k ilku  m ilisekund n a  najm niejszą 
isk rę  in ic ju jącą  w ybuch pyłów  
lub gazów w  in sta lacjach  prze­
m ysłowych. Przesyła im puls do  
centrali, k tó ra  natychm iast u ru ­
cham ia urządzania gaśnicze.., 
W ew nątrz rurociągu, k tó ry  m a 
być ochran iany  przed detonacją, 
zna jdu ją  się dysze połączone 
z bu tlam i zaw ierającym i środek 
gaśniczy pod w ysokim  ciśnie­
niem . N ajm niejszy  sygnał o 
in ic ju jącym  się w ybuchu pow o­
du je uruchom ienie u rzą d zen ia—

skonstruow anego w  specja lis­
tycznej firm ie  zachodnionie- 
m ieckiej „T otal”.

N iezaw odny s trażak  — czyli 
ce n tra la  sygnalizacji pożaru  
CSP-30, produkow ana przez Z a­
k łady  Teleelektroniczne „Tel- 
kom ” — T elfa w  Bydgoszczy, 
zb iera in form acje zarów no ze 
specjalnych czujników , ja k  też 
na skutek  w łączenia a la rm u  przez 
człowieka. W budow any uk ład  
sam okontroli lokalizu je i sygna­
lizu je uszkodzenia system u. W y­
soka au tom atyzacja urządzenia 
spraw ia, że je s t ono w  p rak tyce  
niezawodne.
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WINNICA -
miasto zaprzyjaźnione

iW dniach 12—20 w rześnia hr. 
28-osobowa grupa zasłużonych 
działaczy i ak tyw istów  zarządów 
zakładow ych i kół terenow ych 
T PP R  z  w ojew ództw a radom ­
skiego i kieleckiego przebyw ała 
w  K ijow ie i W innicy.

jGd 1978 ro k u  wojew ództw o 
radomskiia u trzym uje  ścisłe, 
p rzy jacielskie kon tak ty  z obw o­
dem  W innicy.

Z a  zajęcie II  m iejsca w  
ogólnopolskim  konkursie  „Na 
szlakach przy jaźn i i w spółpracy 
PRL — ZSRR” oraz za cało­
k sz ta łt działalności TPPR  
w  E lek trow ni „Kozienice’’ do 
wzięcia udziału  w  delegacji
w ytypow any został przew odni­
czący Z arządu  Zakładowego
TPPR  m gr inż. Janusz  Ufmal, 
k tó ry  podzielił się z  nam i
swoimi spostrzeżeniam i.

— W innica — m iasto  o  boga­
te j h isto rii, daw ny podolski gród 
obronny, założony w  XIV w. 
obecnie jest m iastem  obw odo­
w ym  USRR — liczącym olkolo 
310 tys. m ieszkańców. Je st to  
jeden  z ,w iększych ośrodków 
przem ysłow ych U krainy  z nowo­
czesnym  przem ysłem  e lek tro ­
nicznym , m aszynow ym  i c h e ­
micznym . Mimo dużego uprze­
mysłowienia', W innica je s t je d ­
nym  z najładn iejszych  m iast 
U krainy, a jednocześnie w aż­

nym  ośrodkiem  k u ltu ry , nauki 
i sztuki.

O prócz zw iedzania tego n a­
praw dę pięknego m iasta odby­
liśm y szereg przyjacielskich  
spotkań z w ładzam i m iasta, 
przedstaw icielam i zakładów  
pracy i m łodzieży. Zgodnie z n a ­
szymi zain teresow aniam i gospo­
darze um ożliw ili nam  zw iedza­
nie zakładów  pracy. Mnie in te ­
resow ała energetyka'. iByłeim 
w  K ierow nictw ie E nergetyki 
(odpowiednik naszego ZEOW). 
Zwiedziłem  p u n k t cen tralnej 
dyspozytorni obw odu Winnickie­
go. Zapoznałem  się ze schem a­
tem  system u elek troenergetycz­
nego o raz w arunkam i pracy. 
Z uw agi n a  to, że elektrow nia 
od W innicy oddalona jest o 
140 km  zwiedziłem ty lko stację 
w ysokonapięciow ą z rozdzielnią 
750 kV.

U rządzenia tam  zainstalow ane, 
n astaw n ia  d zaplecze rem ontow e 
zrobiły n a  m nie niem ałe w raże­
nie.

Radzieccy energetycy opow ia­
dali m i o swojej pracy. Ja  n a ­
tom iast m ów iłem  o energetykach  
z Kozienic. Spotkanie bardzo 
in teresu jące — pdbyło Się 
w przyjacielskiej atm osferze. 
Na zakończenie przekazałem  
energetykom  radzieckim  se r ­
deczne pozdrow ienia od energe­
tyków  z Kozienic.

Aby tradycji 
stało się zadość
Żeby je sprzedać spółdzielnia 

płaciła wysokie m arże ekspe­
dientkom , by zechciały przyjąć 
je do sklepu. Ponad 20 la t te ­
mu, gdy pierw sze ukazały się na 
rynku, klienci nie chcieli ich k u ­
pować. Dziś ą prezesa nie m ilk­
ną telefony.

Od chętnych trudno się opę­
dzić — uśmiechając się mówi 
prezes Spółdzielni Inwalidów w 
Kozienicach Mieczysław Cieślak. 
Co bardziej przezorni za nasze 
drzewka załatwiają w iele spraw 
— ciągniki i lepsze zaopatrzenie 
dla miasta. Wiemy o tym i mó­
wiąc szczerze cieszymy się z te­
go .

Spódzielnia Inw alidów  jest 
zdecydowanie najw iększym  w 
Polsce producentem  sztucznych 
choinek. Rocznie p rodukuje się tu  
120 tys. sztuk. W prak tyce ozna­
cza to, że tyle samo zaoszczędza 
się jodeł i świerków. Na w ypro­
dukow anie tak ie j ilości choinek 
zużywa się 80-85 ton zielonej, 
n iepalnej foli PCV i tyle samo 
miękkiego, ocynkowanego dru tu . 
Folię otrzym ujem y z F abryki 
Tworzy.w Sztucznych w W ojcie­
chowie kR adom ska, natom iast 
d ru t z samego Radomska. Dos­
tawców  m am y dobrych, chociaż 
bywa, że d ru t otrzym ujem y nie 
najlepszej jakości tzn. grubszy,

tw ardy, a to z kolei w pływ a na 
końcowy p roduk t — choinkę.

P rodukcja trw a przez cały rok. 
Już w listopadzie zaw ieram y 
umowy, k tóre sukcesyw nie re a ­
lizujem y. Nasza C entrala  w  W ar­
szawie choinki przy jm uje chętnie 
naw et po świętach.

N a choinki z  Kozienic zapotnze 
bow anie je st o lbrzym ie a i zyski 
też n ie  m ałe — 33 m in  zł rocznie. 
Szczególnie chłonne rynk i to 
Śląsk, W ybrzeże i W arszawa, co 
w cale nie znaczy, że inne w o­
jew ództw a nas nie znają. Nasze 
choinki zna cała Polska i nie 
tylko. Sprzedajem y je  też do 
Czechosłowacji. W ubiegłych la ­
tach sprzedaw aliśm y Węgrom, 
Niemcom — teraz oni produkują 
je sami.

N ajbardziej kłopotliw e w  p ro ­
dukcji jest skręcanie gałązek,

ponieważ te  roboty wykonuje 
się ręcznie.

Nasze drzew ka są ładne, mirrio 
to  ciągle sta ram y się, żeby by­
ły jeszcze ładniejsze. W prow a­
dzam y nowe technologie, likw i­
dujem y szkodliwe dla zdrowia 
stanow iska. K iedyś na ru rk i wi- 
n idurow e — pień choinki — na­
klejaliśm y folię • butaprenem , 
w iązało się to z wieloma kło­
potam i. Ludzie pracujący na tym 
stanow isku nie mogli pracować 
dłużej jak  rok. Obecnie butapren 
zastąpiliśm y zwykłą, bezbarwną 
taśm ą biurow ą, na k tórą nak le­
jam y folię. W przyszłości Pnie 
robić będziemy z tworzywa 
sztucznego — wyglądem  przypo- 
m inąć będą na tu ra ln e  drewno.

Załogę m am y bardzo ambitną 
i tylko dzięki niej możemy P°" 
chw alić się naszymi sukcesami.

Z redakcyjnej poczty

Pełne dekonspiracjn

Więcej sprzętu 
dla Pruszkowa

Dla pokrycia deficytu pary 
dla Zachodniego Warszawskiego 
Zespołu Miejskiego i Zakładów 
Mechanicznych „Ursus” w br. 
Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Budowy Elektrowni i Przemysłu 
„Beton-Stal” przystąpiło do bu­
dowy elektrociepłowni w Prusz­
kowie koło Warszawy. O zakre­
sie przedsięwzięcia niech świad­
czą kwoty jakie przeznaczo­
no na inwestycję: 4 mld 928

min zl dla I etapu i 924 min 
300 tys. zł wr II etapie.

Przystąpiono już po przekaza­
niu we wrześniu 29 ha terenu  
robót ziemnych. W początkowym  
okresie prace mają charakter 
przygotowawczy i polegają na 
założeniu sieci geodezyjnej, niw e­
lacji terenu, wybudowaniu za­
plecza socjalnego i bazy dla tzw. 
czołówki — to zebranie ponad 
115 ty.s. m. sześć, burnusa, ,wyko-

M e tylko źródło en ergii...

Woda na mały młyn
(Dokończenie ze str. 3-ej)

I  tu  dochodzim y do pełnego  
obrazu sytuacji. Z  jednej bo­
w iem  strony, przez likw idację  
w odnych napędów, naw et w  
przypadku  dość m ałych obiek­
tów  ja k  np. m łyny , pogorszył 
się w  sposób w yraźny  bilans 
energetyczny gospodarki. Z dru­
giej zaś, w  w y n ik u  likw id a ­
cji sp ię trzeń  i zb iorn ików  
w odnych pogorszeniu uległy  
stosunki w odne i to n ie­
jednokrotn ie na dość znacz­
nych  obszarach. Dodać m ożna  
do tego rów nież, że np. lik w i­
dacja staw ów  p rzym lyńsk ich
w płynęła  u jem n ie  na hodowlę 
ryb.

S to sunk i w odne w  naszym  
kra ju , podobnie zresztą  ja k  i 
na znacznych połaciach k o n ­
tyn en tu , ulegają system atycz­
n em u  pogorszeniu, przede w szy ­
s tk im  w  w y n ik u  coraz brutal- 
n le jsze j eksploatacji zasobów  
w odnych przez przem ysł i gos­
podarkę kom unalną. K raje e u ­
ropejskie, w  ty m  rów nież Polska  
opracowują w ięc kom pleksow e  
program y gospodarowania wodą, 
ham ow ania je j żyw iołow ego od­
p ływ u , m agazynow ania w  o k ­
resach w iosny i jesieni, na  o k ­
resy le tn 'ch  i zim ow ych  d e ficy­
tów . N iem ałą rolę odgrywała  
tu  zaw sze ta  w łaśnie m ała re­
tencja, licznie rozsiana po rze ­
kach, rzeczułkach i strugach  
kra ju . H am owała ona także  
erozję brzegów  ącełc.

Prace analityczne przeprow a­
dzone w  lubelsk im  i w ojew ódz­
tw ach ościennych nie  m ają cha­
rak teru  statystycznego. S tano­
wią one bow iem  część szeroko  
zakrojonego, ju ż  urzeczyw istn io ­
nego program u utrw alen ia  m a­
łych  urządzeń spiętrzających, 
tam  gdzie są one spraw ne, m o­
dernizację n iektórych  (zam iana  
drew nianych  elem entów  na be­
tonowe), lub też odbudowę w  
przypadku , gdy zostały m n ie j 
lub bardziej zniszczone.

Chodzi oczyw iście nie o z a ­
chowanie czy przyw rócenie ro­
m antycznych  m łyn ó w  w odnych  
ze skrzyp iącym i drew nianym i 
kołam i i wesoło pluszczącą w o ­
dą. Chodzi o e fe k ty  gospodarcze 
trudne zarówno do przecenienia  
jak  i skrupulatnego obliczenia  
— chodzi o to , by  woda „pra­
cowała" z  p o ży tk iem  dla rol­
n ictw a, n ie  ty lko  poruszając 
koła, ale dostarczając zbaw czej, 
życiodajnej w ilgoci roślinom , 
zw ierzętom  i ludziom . M ożna
ją w ykorzystać  nie ty lko  rea­
lizu jąc program  budow y w ie l­
kich ob iektów  hydro technicz­
nych, kaskad  i spiętrzeń, ale
także przez małe retencje: jazy, 
tam y i śluzy.

A  okazale karpie, liny, szczu­
paki i sum y będą stanow iły
dodatkow ą i jakże  pożądaną
nagrodę za starania  i opiekę nad 
„starymi m łyn a m i”.,.

nanie wykopów i nasypów pod 
pierwsze obiekty, co wyniesie 
odpowiednio 190 tys. m sześć, i 
160 tys. m sześć. Wartość obiek­
tów pomocniczych dla inwestora 
i podwykonawców w yniesie 360 
min zl.

Jak do tej pory inwestor prze­
kazuje teren pod budowę frag­
mentarycznie, co jeszcze nie 
przeszkadza w  prowadzeniu prac, 
ponieważ zgromadzony w Prusz­
kowie potencjał produkcyjny 
jest jeszcze niewielki. Miejmy 
jednak nadzieję, że z chwilą 
przystąpienia do inwestycji peł­
ną parą takich problemów już 
nic będzie.

Budowa w  Pruszkowie, jak 
nam oświadczono w dyrekcji re­
jonu w  Świerżach Górnych, ma 
charakter asortymentowy, jest 
zgodna z profilem przedsiębiors­
twa i w  dodatku przedsięwzię­
ciem bardzo opłacalnym. Poza 
tym do sprawnej realizacji in ­
westycji przyczynią się bogate 
doświadczenia przedsiębiorstwa, 
które załoga zdobyła podczas 
wznoszenia kilkunastu elektro­
ciepłowni podobnego typu, funk­
cjonujących dziś na terenie cał­
ego kraju. ,

Generalnym projektantem ele­
ktrociepłowni w Pruszkowie jest 
wyspecjalizowane Biuro Studiów  
i Projektów Energetycznych 
„Energoprojekt” Warszawa.

Jak to przewiduje harmonog­
ram budowy, najpóźniej w  
kwietniu 1980 r. zostaną ustawio­
ne na budowie liczne kontenery 
socjalne typu „Tcrmokor” oraz 
wybudowana będzie stołówka z 
prawdziwego zdarzenia dla 1200 
osób. Trwają już przygotowania 
do montażu hotelu robotniczego 
typu „Zęblec”. Jednostka nadrzę­
dna w  Warszawie komletuje 
takie sprzęt dla budowy, a w 
tym nową betonlarnę „Stettęr”.

Planuje się, i.e wartość prac 
Jakie zostaną wykonane w roku 
1980 wyniesie 150-200 rnln zł. 
Przygotowane będą największe 
wykopy, fundamenty pod główne 
obiekty oraz staną słupy, na 
których przedsiębiorstwa pod­
wykonawcze zamontują pierwsze 
konstrukcje.

Zawsze się tak składa, że z 
chwilą rozpoczęcia dużej inw es­
tycji, ważnej chociażby tak jak 
elektrociepłownia w Pruszkowie, 
dziennikarze zaczynają swoje 
publikacje od „reportażu z w yko­
pu”. Dziś jeszcze na to za wcześ­
nie, ale wiosną przyszłego roku 
nie omieszkamy odwiedzić prusz­
kowskiej elektrociepłowni.

(s)

Do redakcji naszej nadszedł 
list z W ojewódzkiego P rzedsię­
biorstw a H andlu W ewnętrznego 
w Radom iu, pod którego szyldem 
działa ją punkty  ZURT-u.

„Jesteśm y w posiadaniu no ­
ta tk i pt. „N agrany w  m agneto­
fon” podpisanej przez „M iłoś­
nika ZU RT-u” — inform uje nas 
WPHW.

No i dobrze, m oże wreszcie 
coś się ruszy w  spraw ie popra­
w y jakości usług w  punktach  
ZURT.

„W związku z tym , iż „M iłoś­
nik ZURT-u” nie precyzuje jaki 
typ m agnetofonu posiada oraz 
w ystępuje pod pseudonim em , 
nie m amy możliwości dokładne­
go w yjaśn ien ia sp raw y”...

A , tu  was boli! Nie dość, że 
m agnetofon zakonspirow any, to 
jeszcze ten  „miłośnik pisania” 
się nie ujaw nia. 1 m ają rację 
w  dziale głównego specjalisty  
dis usług W PH W  w  Radom iu, że 
chcą zdekonspirow ać am atora- 
żurnalistę. Nie w iadomo przecież 
z k im  się m a do czynieniu, a 
jeśli m a tzw . poparcie, to m oże  
w tedy  warto zastanow ić się, czy 
nie został pokrzyw dzony. G runt 
to w iedzieć na czym  i przed k im  
się stoi. I  słusznie. 7'ędy droga 
do popraw y jakości usług!

„Inform ujem y, iż każda n a p ły ­

w a — czytam y dalej w  liście 
W PHW — jest im iennie ew iden­
cjonow ana w  dokum entacji za­
k ładu  z uw zględnieniem  danych 
dotyczących napraw ianego sprzę­
tu, co między innym i pozwala 
nam  na spraw dzenie dokum en­
tów  dotyczących danej naprawy 
i stw ierdzenie praw idłow ości je) 
w ykonania, term inow ości”.

Nic to nowego i co z  tego. Od 
m iesięcy w  Zurcie przy  VVtrr- 
szaw skie j knocą i n ik t tem u  m e 
jest w  stanie nic zaradzić?

„N iniejszym  pism em  prosimy 
R edakcję o um ożliw ienie nam 
naw iązania kon tak tu  z „Miłośni* 
kiem  ZU RT-u”, ponieważ umożu 
wi nam  to w łaściw e ustosunko­
w anie się do treści w /w  n o t a t k i  •.

A  w ięc jednak w izja  lokalna- 
Jak nas poinform ow ał ,,m il°s'  
nilc” w  chw ili, gdy zepsu je tnd 
się m agnetofon będzie się staT“ 
om ijać ZU RT przy ul. W arszaw' 
skiej, a ty m  bardziej szefostw  ■ 
On n ieste ty  nie ma V°VaTCy 
i stoi ty lko  na ziem i, w  PTZ 
ciw ieństw ie  do panów od P 
praw y jakości usług.

PS. A magnetofon jest nasz 
redakcyjny.

<S)

Pisaliśmy o pierwszej „pięćsetce"
ROZPOCZĘTO ODLICZANIE

..od term inu  synchronizacji tu rb in y  
dzieli budowniczych 1 pracow ników  
rozruchu już ty lko  90 dni. Każdy 
z nich niesie za sobą widoczne 
zmiany na budowie — może ozna­

czać przyspieszenie prac lub n 
w ielki poślizg w realizacji P°sZC|etl 
gólnych zadań, k tó ry  n ie powi'’ 
jednak  rzutow ać na term in  oS 
teczny.
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Już wróżby na Andrzeja przepowiedziały sukces „pięćsetki ^

Fot: Henryk RozaP9
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N r 10 (21) 1— 31 g r u d n ia KOZIENICE

„Mój sukces socjalistycznej O j­
czyźnie” ZM -Gm ZSM P zają ł II 
m iejsce w  województw ie radom s­
kim.

W ażnym w ydarzeniem  w życiu 
organizacji było nadanie z in i­
cjatyw y Kom isji H istorycznej, 
działającej przy ZM-Gm, jednej 
z ulic w  Kozienicach im ienia J. 
K rasickiego oraz o tw arcie w Zes­
pole Szkół Zawodowych Izby 
T radycji R uchu Młodzieżowego.

Kozienicka organizacja może 
pochwalić się w ielom a osiągnię­
ciami. Jest jednak  jeszcze wiele 
do zrobienia. O tych dobrych i 
złych stronach m ów iła młodzież

ć p a n i a  sprawozdawczo-wyborcza ZSMP

Praca najważniejsza
VII Zjazd PZPR, nakreślając 

program  budow y rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, 
postawił przed m łodym  pokole­
niem nowe, wysokie w ym agania 
We w szystkich dziedzinach życia.

„M łodzież — czytam y w  U chw a 
łe Z jazdu — pow inna przodować 
w realizacji najw ażniejszych i 
najtrudniejszych zadań, decydu­
jących o przyszłości k ra ju ”.

Tegoroczna kam pania spraw oz­
dawczo-wyborcza poprzedzająca 
II Z jazd ZSM P i prowadzone 
przez młodzież rozmowy są częś-' 
cią składow ą dyskusji przed VIII 
Zmzdprn FZPR. Udział młodych

wiedzy ideowo-politycznej. Zda­
niem  delegatów  wyższa jakość 
pracy ideowo-politycznej ogniw  
ZSM P w yrażać się pow inna zde­
cydow anym  indyw idualnym  zaa­
ngażowaniem  m łodych w  rea li­
zację program u partii, tw órczą 
postawą we w łasnym  zakładzie, 
środowisku. Istn ie je  też potrzeba 
stałego doskonalenia nie tylko 
wiedzy politycznej, ale także 
podnoszenia kw alifikacji zawodo­
wych. Troską ZSMP powinno 
być stw orzenie odpowiedniego 
klim atu  uznania dla tych, którzy 
rzetelnie pracu ją, po trafią  pogo­
dzić pracę z nauką i działalno-

Młodzieżowe spotkania są okazją do wymiany poglądów, doświadczeń
Fot: Henryk Różański

'V realizacji p rogram u partii ma 
Wielkie znaczenie, bo przecież 
oni to w łaśnie, młodzi robotnicy, 
technicy i inżynierow ie swoim 
działaniem  i p racą na co dzień 
Przyczyniać się będą do dalszego 
dynam icznego rozw oju k ra ju  w 
latach osiemdziesiątych.

W czasie kam panii młodzież 
dyskutow ała nad dotychczaso­
wą działalnością organizacji a 
przede w szystkim  nad  m anka­
m entam i jak ie  w ystępują jeszcze 
W je j działalności, p rzy ję ła  now y 
Program  pracy  na najbliższą k a ­
dencję oraz w ybra ła  nowe w ła­
dze.

Zmienić mentalność ludzi
W zakładow ej konferencji 

sprawozdawczo-wyborczej ZSM P 
W E lektrow ni „Kozienice” uczest­
niczył w iceprzew odniczący ZW 
ZSMP w  Radom iu — Janusz 
Wieczorek, w iceprzewodniczący 
2M -Gm  ZSM P w  K ozienicach — 
M arian Bogusz o raz w ładze po li­
tyczno-adm inistracy jne zakładu.

N ajaktyw niejsi członkowie o r­
ganizacji zostali w yróżnieni od­
znakam i „Przodow nik Czynu 
Młodzieżowego w  35-leciu P R L ” 
oraz dyplom am i „35-lecia PR L” 

W nikliwa analiza dotychczaso­
wej pracy, szukanie nowych 
łaszczę lepszych form  to zadanie 
Me tylko podstawowych ogniw 
°rganizacji jakim i są koła ale 
Przede w szystkim  każdego zete- 
Sempowca.
w.W dyskusji zastanaw iano się 

w  jak i sposób w ykorzystać 
JjMychczasowe doświadczenia i 

°robek organizacji młodzieżo­
wej oraz elim inow ać wszyst- 

° to co ham uje jej rozbudowę, 
^ Zeszkadza w  działaniu. Z asta­
w a n o  się w  ja k i sposób w al- 
c ^ L  z postaw am i aspołecznymi, 
„ Qciat wiadomo, że zm ienić lu ­
ty 1 fest na jtrudn ie j, a na rezulta 

j^ e k a  się niekiedy lata.
Pot rócono również uw agę na 

t r Z e b ę  podnoszenia poziomu

ic ią  społeczną.
Delegaci m ówili o skom pliko­

w anych spraw ach adap tacji spo­
łeczno-zaw odowej now o p rzy ję­
tych pracowników, stałym  zw ięk­
szaniu pełnej odpowiedzialności 
za losy zakładu, aktyw nym  w y­
poczynku po pracy, popraw ie 
w arunków  socjalno-bytowych.

Na konferencji zakładowej 
zatw ierdzono plan pracy na no ­
w ą kadencję, w  k tórym  pod­
kreślono, podstaw ę propagow a­
nia organizacji młodzieżowej 
stanow ią uchw ały I Zjazdu 
ZSM P i K ongresu Młodzieży 
Polskiej wzbogacone o nowe 
form y jak ie w ynikną z uchw ały 
zbliżającego się II Z jazdu ZSMP. 
P raca organizacji zakładowej 
koncentrow ać się będzie również 
na realizacji treści w ynikających 
z V II a w  przyszłości V III Z jaz­
du PZPR  oraz uchw ał i postano­
w ień KZ PZPR.

W ybrano nowe w ładze: p rze­
w odniczącym  ZZ ZSM P W Ele­
k trow ni „Kozienice” został — 
Eugeniusz Iskra , a  w iceprze­
wodniczącymi kol. kol.: Ewa
W dzięczny, W łodzim ierz P u ja -  
nek, S tan isław  Czerski i  M arian  
Podolski.

W Kozienicach...
...organizacja ZSM P skup ia  w  

swoich szeregach 2489 członków. 
W ostatn iej tylko kadencji p rzy­
jęto 1151 ZSM P-owców. Na te ­
ren ie m iasta i gm iny działa 39 
kół, w  tym  3 zarządy za­
kładow e i 1 szkolny. P raw o 
rekom endacji posiada 10 kół. 
W  I  edycji w spółzaw odni­
ctwa 8 kół otrzym ało miano 
„Przodującego koła w  35-leciu 
P R L ”. P rzy  Zarządzie M iejsko- 
-G m innym  prow adzona jest 
M iejsko-G m inna Szkoła A ktyw u, 
k tó ra  w  roku szkolnym  1978/79 
zajęła I m iejsce w  w ojew ództw ie 
radom skim . N atom iast w  1978 
roku we w spółzaw odnictw ie

podczas m iejsko-gm innej konfe­
renc ji spraw ozdaw czej.

Uczestniczyli w  nie j przew od­
niczący ZW ZSM P w  Radom iu 
M irosław Ciura, oraz II  S ekre­
ta rz  KMiG PZPR  tow. M ichał 
Wojasiewicz.

Podczas ożywionej i rzeczowej 
dyskusji zwrócono uw agę na 
konieczność większego oddziały­
w ania na młode pokolenia, k tóre 
jeszcze dość często prezen tu je 
niewłaściw y stosunek wobec p ra ­
cy i otoczenia.

Młodzież pragnęła i pragnie, 
aby pełniej uwzględniano jej 
opinie i postulaty, aby w zrasta­
ły je j upraw nienia. Je st to ten ­
dencja natu ra lna , ale zm uszająca 
tym  sam ym  do w iększej odpo­
wiedzialności za podejm ow ane 
decyzje. Młodzi nie zawsze zdają 
sobie spraw ę z tego, że w szyst­
kie sukcesy jak  i niepowodzenia 
w  dużej mieirtze zależą od mich 
samyoh. D latego podstaw ow ą za ­
sadą działalności społeczno-za­
wodowej organizacji m usi być 
uczenie młodych w ykonyw ania 
każdej pracy w  poczuciu pełnej 
odpowiedzialności. Żeby cele te 
zrealizow ać należy w prow adzać 
różne form y działania sform uło­
w ane w  program ie „Młodzież dla 
postępu”. Potrzebne jest więc 
nowe podejście do współzawodnic 
tw a, odpow iadającego ak tualnym  
w arunkom . Zainteresow anie m ło­
dzieży inspiratorzy  społecznego 
działania powinni k ierow ać na 
potrzebę podnoszenia jakości 
pracy, efektyw ności gospodaro­
w ania i jednocześnie rozw ijać 
tak ie form y w spółzawodnictwa, 
k tóre dadzą w ięcej sa tysfakcji 
ludziom  tego w artym .

S ek retarz  KM iG PZPR  — tow. 
M ichał W ojasiewicz pozytywnie 
ocenił kozienicką organizację 
młodzieżową, ale zw rócił uwagę, 
że młodzież m a jeszcze w iele do 
zrobienia. „Szczególnie te raz  — 
powiedział — w  okresie trw a ją ­
cej ogólnonarodow ej dyskusji 
nad w ytycznym i na V III Zjazd 
PZPR młodzież pow inna ak tyw ­
nie uczestniczyć w  o tw arty c h  i 
autentycznych rozmowach.

N atom iast przewodniczący ZW 
ZSM P — M irosław  Ciuira zw ró­
cił uw agę n a  głów ne k ierunk i 
działalności zw iązku w  trw a ją ­
cym okresie przygotow ań do V III 
Z jazdu PZPR  i II Z jazdu ZSMP, 
przypom inając jednocześnie, że 
nia m ożna zapom nieć o dotych­
czasowych niedociągnięciach w 
organizacji, a elim inow ać je; za­
stanaw iać się nad tym , w  jak i 
sposób zwiększyć skuteczność 
ideowego i wychowawczego od­
działyw ania na całą młodzież.

Uczestnicy konferencji w ybra li 
nowy zarząd. F unkcję przew od­
niczącego ZM -Gm ZSM P pow ie­
rzono ponownie Krzysztofowi 
W ydrzyńskiem u, natom iast jego 
zastępcam i zostali kol. kol: M ar­
ian Bogusz, Edw ard N aw rotek i 
W ładysław  K ram czyk. W skład 
P rezydium  ZM -Gm weszli kol. 
kol. Zenon Karczew ski, M ałgo­
rza ta  Kosicka, Zdzisław  K ow als­
ki, K azim ierz M akuch i W łodzi­
m ierz P ujanek . P rzew odniczą­
cym Kom isji R ew izyjnej został 
Grzegorz Wdzięczny.

Na w ojew ódzkiej konferencji 
spraw ozdaw czo-w yborczej ZSMP 
m iasto  i gminę Kozienice rep re ­
zentow ać będzie 7 delegatów.

24 — osobowa g rupa n a jak ty w ­
niejszych członków ZSMP została 
w yróżniona odznakam i i dyplo­
m am i „Przodow nik czynu m ło­
dzieżowego w  35-leciu P R L ” oraz 
odznakam i „Młodzież d la  pos­
tępu”.

Moim zdaniem

Zabrakło szczerości
Z akładow ej K onferencji Spra­

w ozdaw czo-W yborczej oczekiw a­
no w  elektrow ni z ogrom nym  za­
ciekaw ieniem . Powodowała ten  
stan em ocji atm osfera, jaka  to ­
w arzyszyła  kam panii w  kolach, 
dyskusje  prow adzone w  drodze 
do pracy, czasem  w ręcz k łó tn ie  
i aw antury. I  co? i nic!

Jak  zw yk le  z duże j chm ury  
m ały deszcz. To, o czym  m ów io­
no na kon ferencji było grzeczne 
i ugłaskana. N ie zostało nic z bo- 
jowości, było spokojnie, cicho 
i nudnie. W  w ypow iedziach p rze­
w ażały slogany, hasła używ ane  
w ielokro tn ie p rzy różnych oka­
zjach, a przez to w yśw iech tane  
i oklepane. N ie polała się krew , 
nie potoczyły głowy... Zabrakło  
kogoś, kto  by w sta ł i powiedział: 
— Bez pucu ko ledzy , bez p u ­
cu! <

O czym  wobec tego m ów io ­
no — o spraw ach m ało w ażnych, 
o drobnych, n ie isto tnych  deta­
lach, o problem ach m argineso­
wych? Nie! W w ypow iedziach  
dysku ta n tó w  było w szystko  to, 
co w ażne w  życ iu  m łodzieży. 
B yły  sam e osiągnięcia, same 
sukcesy, puchary, proporce, na ­
grody. Z każdego słow a przeb i­
jało jacy to oni są p o zy tyw n i — 
ka żd y  z osobna i w szyscy ra­
zem . Jed yn ym  m ankam en tem  
pracy organizacji okazał się n ie ­
szczęsny ogródek jordanow ski, 
ta k  sk ry tyko w a n y  w  gazecie. 
W szystk ie  pozostałe zobow iąza­
nia i p rzy jęte  zadania zostały  
zrealizowane.

Nie przekonały m nie  te p iękne  
słowa. Nie przekonały, bo nie 
usłysza łam  w ypow iedzi na tem at

realizacji uchw ały poprzedniej 
kon ferencji i zgłoszonych w nios­
ków . Nie przekonały, bo w  k u ­
luarach m ówiono w iele o w azeli-  
n iarstw ie działaczy m łodzieżo­
w ych, o ko lejnych  etapach pra­
cowicie zdobyw anej w łasnej 
stabilizacji, o braku  ko n ta k tu  
zarządu z  m łodzieżą z  kół. Nie 
przekonały m nie  te p iękne  
laurki, bo n ie było w  nich w idać 
a u ten tycznej pracy, a u to ry te tu  
organizacji, je j siły i przebojo- 
wości. N u żyły  uniesienia  nad  
w zrostem  ilości, zabrakło  — 
w zrostu  jakości. Za dużo m ów io­
no o tym , co chcem y mieć; za 
mało  — co pow inniśm y z siebie 
dać!

A  m oże tak  w łaśnie m usiało  
być? A  m oże ja  nie m a m  racji? 
Bo skoro w iceprzew odniczący  
ZW  Z SM P  ocenił konferencję 
jako dobrze przygotow aną i 
spraw nie przeprow adzoną to 
m oże ja  n ie  u m iem  dostrzec 
tych  w szystk ich  pozytyw ów ?  
M oże zupełn ie  nie w iem  co się 
robi i jak? M oże nie znam  za­
sad działania organizacji m ło ­
dzieżow ej?

Jeżeli tak  fa k tyc zn ie  jest — 
w olę nie poznaw ać tych , jak im i 
kieru ją  się organizacja m łodzie­
żow a w  e lek trow ni i te  na placu  
budow y, w  któ rych  naw et nie  
przeprow adzono kam panii spra­
w ozdaw czo-w yborczej. Dla m nie  
bow iem  m iarą i podstaw ą oceny 
pracy organizacji n igdy nie bę­
dą pieniądze zarobione w  
F A SM -ie i w zrost ilości człon­
ków  — bez w zrostu  jakości dzia ­
łania. 1 m yślę, że n ie  ty lko  dla 
m nie!

m w t

30 la t  „ E n e r g o a p a r a tu r y ^

Droga znaczona  
p o s t ę p e m

(Dokończenie ze str. 3-ej)
przyw iązuje do unow ocześniania 
ap a ra tu ry  laboratoryjnej..

W ażną ro lę d la  postępu tech ­
nicznego i gospodarki zak ładu  
odgryw a zaplecze naukow o-ba­
dawcze. P race  badaw cze p ro w a­
dzone są n ie  ty lko  w e w łasnym  
zakresie, ale rów nież w e w spó ł­
p racy  z innym i ośrodkam i m. dn. 
z In sty tu tem  A utom atyki S yste­
m ów E nergetycznych we W roc­
ław iu, O środkiem  Badawczo-
Rozwojowym B udow nictw a
E lektrow ni w  W arszaw ie, P o li­
techn iką Ś ląską, A kadem ią G ór­
niczo-H utniczą w  K rakow ie.
W ynikiem  te j W spółpracy jest 
szereg nowoczesnych rozw iązań 
technicznych.

ZAWSZE NAJWAŻNIEJSI 
BYLI LUDZIE

(Olbrzymi rozw ój przedsiębior­
s tw a  o raz  jego osiągnięcia tech­
niczne, ekonom iczne i  o rgan i­
zacyjne zależą od całej załogi, 
a w  szczególności od w ypróbo­
w anych robotników , techników , 
inżynierów . Ich am bicja, ofiarny  
tru d , inw encja o raz chęć ciągłego 
w drażan ia  now atorsk ie j m yśli 
technicznej, przyczyniły  się do 
szybkiego rozw oju tego przedsię­
biorstw a.

T ak  ja k  do w ielu  przedsię­
biorstw , ta k  i do „B nergoapara- 
tu ry ” tra fia ło  w ielu  robotn ików  
niew ykw alifikow anych, k tórzy  
w  pracy, n a  budow ach Zdoby­
w ali zawód.

P ierw szą zorganizow aną form ą 
szkolenia zawodowego były  n a ­
rad y  produkcyjine organizow ane 
dw a razy w  m iesiącu. W m iarę  
rozw oju  przedsięb iorstw a te n  ty p  
szkolenia p rzesta ł w ystarczać. 
Zaczęto organizow ać różnorodne 
kursy.

O becnie „E nergoaparatu ra  ’ ’
ma około 1700 pracowtników; 
w ykształcenie wyższe posiadają  
123 osoby, średnie 541, a  zawo­
dowe 812 osób. Znaczna część 
pracow ników  dysponu je  pod­
w ójnym i um ieję tnościam i zaw o­
dow ym i npj e lek trom on te ra

Z m yślą o zapew nieniu  syste­
m atycznego dopływ u now ej do­
brze przygotow anej k ad ry  
utw orzono P rzyzakładow ą Z a­
sadniczą Szkołę B udow laną dla 
P racu jących , ja k  rów nież p rzed ­
siębiorstw o objęło pa tro n a tem  
Zespół Szkół Zaw odow ych 
w  W ejherow ie i  B iłgoraju.

Załoga je s t młoda, połow a za ­
trudn ionych  n ie przekroczyła 
30 roku  życia. Corocznie z a tru d ­
n ianych  je s t około 150 abso l­
w entów  zasadniczych i  średnich  
szkól zawodowych.

O&iągnięcda produkcyjne, tech ­
niczne i o rgan izacy jne stano ­
w ią  n ierozerw alny  czynnik 
um ożliw iający s ta ły  rozwój bazy 
socjalno-bytow ej. P ierw szopla­
now ym  problem em  by ły  i są 
w aru n k i bytow e pracow ników  
przebyw ających zdała od rodzin. 
W cen trum  zain teresow ania 
k ierow nic tw a i  działa jących  
o rganizacji społeczno-politycz­
nych  je st sta ła  tro sk a  o  zapew ­
nien ie pracow nikom  za tru d n io ­
nym  n a  budow ach odpow iednie­
go w yżyw ienia, odpoczynku o raz 
rozryw ek ku ltu ra lnych .

WYDAWCA: Plac Budowy 
Elektrowni „KOZIENICE" 

BEDAOUJE KOLEGIUM 
tcL red. U  W. UH 
r e d i k t o r i y i  

Ma ikona ta Tarnowaka 
Ewa Letkiewicr 

Sławomir Skowttakł 
Red. lechnleany: 

Byiaard Chojnacki 
DRU&i Lubelakłe Zakłady 
Grafieane — Zakład Nr I 
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. JÓ ZEF ZIELIŃSKI 
dyrek to r gćheralneeo w ykonaw stw a

(śpiewa)

piórko mi się migoce!
Hej, strzelać czas, 
a ja ty lko m am  procę!
Ale dia m nie to nie problem , 
bowiem  z procy strzelę też, 
a huk w ielki się rozlegnie 
i już leży w ielki zwierz!

DZIENNIKARZ 7, TELEW IZJI

Wiadomo, z telew izji zna go k ra j cały: 
To Józef Zieliński s t r z e l e c  doskonały.

JÓ ZEF ZIELIŃSKI 

(śpiewa na inną melodię)

Zabiłem  dzika, 
cóż to znaczy dzik?
K rew  z dzika sika, 
siku, siku, sik!

DZIENNIKARZ 7. TELEW IZJI

G ra tu lu ję  sukcesu, życząc dalszych w ielu 
i zapraszam  na w ystęp w paradzie

blagierów.

JÓ ZEF ZIELIŃSKI

Z przyjem nością p rzy jm uję zaproszenie
miłe:

To jedyna audycja gdzie dotąd nie
byłem...

(śpiewa na jeszcze inną melodię)

Już od młodości m ojej zarania 
byłem  najw iększym  m istrzem  strzelania 
i w telew izji zawsze na planie 
um iałem  s t r z e l i ć  zobowiązaniem.

Ja  w  czasie narad , to fakty  znane, 
s t r z e l a ł e m  zawsze zwiększonym

ułanem

-oraz w W arszawie, gdzie — to pominę, 
s t r z e l a ł e m  celnie krótszym  term inom .

P rzy jm ijcie  zatem  dewizę moją, 
aby nie strzelać klęcząc czy stojąc, 
ale pozycję now ą powielać 
i jak  Zieliński s t r z e l a ć  z fotela...

ADAM BIAŁY

— dyrek to r elektrow ni

Znam  ja pańskie strzały, niech pana
anieli,

bo nie jeden raz pan m nie nieźle
u s t r z e l i  ł...

Nie gniewam  się jednak  już na pana
praw ie

i w  dowód przyjaźni zapraszam  na kawę...

JÓ ZEF ZIELIŃ SK I

A gdzie? Bo ja  się w ybieram  
dzisiaj na kaw ę do prem iera.

ADAM BIAŁY

Z apraszam  do kaw iarn i na wodzie, 
gdzie spokojnie posiedzim y w chłodzie.

JÓ ZEF ZIELIŃ SK I

K aw iarnia na wodzie? Znam  radom skie
całe,

ale o czymś tak im  nigdy nie słyszałem. 
Prócz tego, w kaw iarn iach  na wodzić nie

bywam,
bo jak  tam  się dostać, kiedy ja nie

p ł y w a  m...
Teraz pa, kochani, do TV wybywam...

ADAM BIAŁY

o
„  ‘ ..........................

MARIAN BOSOWSKI
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Gzy to  jest słowo ruskie, 
angielskie czy francusk ie 
I czy tak  mówi w ielu 
ze sfery inżynierów?
P an  odchodzi? O pardon, 
ce rdest pas grand bon ton!

W IESŁAW  WTARZOCHA
— sekretarz R ady Zakładow ej

Czuję, że do klapy będą coś przypinać, 
bo mi się udała akc ja  ..W itam ina”.

(śpiewa)
Jabłuszko, jabłuszko, 
jabłuszko palne snów, 
ach kiedyż ja  ciebie 
sprzedaw ać będę znów?
Jabłuszek  nie miałem, 
lecz — bierzcie ze mnie wzór!, 
witarftiin w kartoflach  
sprzedałem  k ilka fur.

(deklamuje)
Bo tak  mówiąc między nam i, 
ziem niak m a sporo w itam in, 
a najw ięcej — z czego słynie — 
m a w itam in... gdy jest w płynie.

GŁÓWNY INŻYNIER 
Panie szanowny, co to za kopia, 
to  przecież gol da, nie w itam ina...

ZDZISŁAW CrOLDA 
działacz młodzieżowy

Rozwiązanie zagadki tej moim jest celem: 
czy strzelać jak  pływ ak, czy pływ ać jak

strzelec?

— kierow nik odcinka „Energom ontażu”

Na zm ianę przysłow ia u nas się zanosi, 
bo ojciec sam strze la  i sam  kule nosi...

fśpiewaj

Każdy ze m ną chce się bratać, 
bo w iadom o — kim  mój ta ta .
A tu los-m i figla spłatał, 
bo ten ta ta  m ną pomiata.

Nie ubrałem  dziś kraw ata,
Z araz m nie sztorcuje łata.
Nie przysłali na czas fiata , 
moja w ina — tw ierdzi tata.

Zaw aliła się gdzieś w iata, 
to m nie op..., przepraszam , tata...
Opóźniła się w ypłata, 
m nie naganę w lepił tata.

Śmieci ktoś nie pozam iatał, 
to m nie sprzątać każe ta ta .
T rudno będzie dożyć lata, 
gdy naczelnym  szefem tata...

CZESŁAW ZNAM IEROW SKI

— kierow nik  „T erm okoru”

To ja na tej budow ie nie m am  wcale
życiu.

Ja , kozioł ofiarny i chłopiec do bicia. 
F ron t robót otrzym uję, gdy już term in

m ija
i potem  za kolegów wszystko muszę

spijać...
(śpiewaj

Nie dla. m nie 
m edali sterta ,
co za „500” w krótce będzie w ręczać się. 
Nie dla mnie 
g ruba koperta
oraz splendory, k tóre w krótce słyną

wszem...

JERZY SZARFENBERG

— kierow nik  rozruchu

W asza dyskusja ma sam e cienie, 
skończcie panow ie sm utne pieprzenie. 
Jeśli nie wiecie, to w am  podpowie 
Jerzy  Szarfenberg  — supermózgowiec.

.la jestem  przecież, to oczywista,, 
w asz super ekspert i specjalista, 
co w ie dlaczego tu rb ina  zgrzyta 
i jak  się znaleźć blisko koryta.

Znam  się na form ach w ypieku keksów 
i jestem  specem  w dziedzinie seksu. 
Noszę apaszkę, stąd  też powody, 
aby w yrocznią być w spraw ach mody.

M am rozeznanie w  pracach kubistów, 
w iem  też jak  spław ia się żurnalistów . 
W iem  praw ie wszystko, to rzecz

spraw dzona,
a  całą resztę, w ic m oja żona...

ANNA JAW ORSKA 

— sek re tark a

Excu:;ez — moi, sir Jerzy, 
n iech się pan mi zaraz zwierzy, 
co to  słowo- „pieprzyć” znaczy, 
k tóro  pan  używ a w pracy?

Jam  jeist Golda. Gołda Zdzisiek,
Napoleon k łania mi się.
Walcie do m nie zawsze szczerze, 
bez pierdół p. inżynierze...

(śpiewa)
Wy młodzi, wy młodzi, 
wam  niie śmie n ik t przeszkodzić, 
działacie wszędzie tęgo, i 
ale najbardzie j gębą...

(mówi)
Na zebraniach czas jałow o leci,
więc idę do swoich ukochanych dzieci,..

JAN PA JA K  
— naczelnik m iasta

Ja  znów parnie Zdzisiu w:wolnych chw ilach
w s z e l k i c h ,  

nie chodzę do dzieci lecz do mej"
■brukselki—

(śpiewa)
B rukselka, ach brukselka 
to  radość m oja w ielka, 
ja strzegę je j zazdrośnie,

. gdy mi na grządkach rośnie.
B rukselka rośnie w górę, 
je s t p iękna  jak  dziewica, 
zna ją już pół Kozienic 
i cala okolica.
Podlew am  ją  i plewie,
0 czym n ik t w mieście nie wie, 
a la tem  gdy posucha,
to  na brukselkę dm ucham .
B rukselkę się pieściło, 
bo to  jest m oja miłość
1 mogę dowieść czynem,
że kocham  jak  dziewczynę...
A te raz  przyszła bieda 
i trza. b rukselkę sprzedać, 
niech GS ją  zabierze, 
n iech tra f i na talerze.
Brukselka, ach brukselka , 
to  miłość m oja w ielka, 
choćbym  m iał sprzedać tan iej, 
to Spałem  nie dostanie.

(mówi)
A na koniec, m iast podsum ow ania, 
Zapraszam na brukselkow e dania.
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